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W ycieczka włościan 
polskich do Czech.

Dużo obecnie piszą wszystkie pisma
0 potrzebie oświaty, głęboko tę potrze­
bę odczuwa i więcej uświadomiona część 
ludu, lecz ogół, masa, nie zawsze zda­
je sobie jasno sprawę z tego że oś­
wiata jest wielką potęgą, że nietylko 
służy ona dla celów idealnych, dla roz­
szerzenia poglądów na świat i życie, 
dla podniesienia moralności, wzbudze­
nia zamiłowania do prawdy i piękna, 
lecz także wpływa na podniesienie do­
brobytu.

Dużo w tej kwestji było już zapisa­
no papieru, lecz widocznie nie dość 
przekonywającymi były te argumenta, 
jakimi chcieli trafić do duszy ludu a- 
postołowie jego oświecania. Widocznie 
autorowie-inteligenci nie umieli wziąść 
się do rzeczy, widocznie nie zdołali wy­
kazać należycie tych dodatnich stron 
oświaty, jakie najlepiej by przekonać 
ra°gły ”0 jej potrzebie lud. Dlatego też 
każdy głos w tej sprawie, pochodzący 
2 samego ludu, jest wielce pożądanym
1 bardziej skutecznym.

Takie nadzwyczaj cenne świadectwo 
pożylk oświaty, wystawił włościanin 
polski r AArczak, jeden z uczest­
ników wycieczki polskich włościan do 
Czech. Powrócił on do domu przeświad­
czony o korzyści oświaty, gdyż prze­
konał się naocznie w Czechach, jak za­
wdzięczając jedynie oświacie, wszystko 
tam stoi i dobrobyt i moralność. Oto 
co jego i jego towarzyszy najwięcej u- 
derzyło. Pierwszą wsią, którą zwiedzili 
nasi drobni rolnicy, były Loszany, wio­
ska maleńka, zamieszkała przez 15 za- 
ledwo gospodarzy. Uderzyło ich prze- 
dewszystkim to, że droga, która pro­
wadziła do tej wioski, jak zresztą wię­
kszość dróg w Czechach, wysadzona

wet ogrodzone sady trzeba dobrze pil­
nować przed rabusiami, a tam przy 
drodze, lub na polu zupełnie bez do­
zoru rosną drzewa owocowe i nikt nie 
poważy się z tego skorzystać. Podróż­
nicy nasi doszli do wniosku, że dzieje 
się to dlatego, że u nas nikt ludziom 
nie mówi o poszanowaniu cudzej wła­
sności i godności osobistej.

„W Czechach, pisze Kurczak, jest 
wysoka i zdrowa oświata, tu nikt ni­
komu nie broni zdobywać sobie najno­
wszą naukę, czytać wszelkie gazetv i 
książki.1'

Rozradowały się serca naszych gos­
podarzy widokiem pól i łanów czeskich. 
Takich plonów bogatych jak tu, u sie­
bie w kraju nie widzieli dotąd. Zarów­
no uprawa, jak i porządek w obsiewie 
inny. Wszędzie płaska orka, siew rzę­
dowy i opielanie za pomocą pielników. 
większa część ziemi znajduje się pod 
burakami cukrowymi i innymi cenniej­
szymi roślinami, zboże sieją prawie wy­
łącznie dla domowego użytku, a wszy­
stko to wygląda tak, jakby jedną ręką 
uprawione, więc robią nasi włościanie 
wniosek, że „najwidoczniej wszyscy gos­
podarze stoją tutaj na jednym wyso­
kim poziomie uświadomienia." I znowu 
cisną się porównania naszego kraju z 
Czechami. W takiej Galicji te same pra­
wa co i w Czechach, a jednak jaka 
wielka różnica pomiędzy Galicją i Cze­
chami.

„W Galicji, pisze Kurczak, w której 
is tn ie ją  te  same prawa co i w Czechach, 
do szkół rolniczych chodzi 360 uczniów 
i ci przeważnie kształcą się na ekono-

wa roli. W roku 1906 średnio 
dnego hektara ziemi zebrano

z je-

W Galicji. W Czechach.
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Wieś Loszany wprawiła w zdumienie 
naszych włościan. Domy murowane, 
niektóre z nich piętrowe, „czystość ta­
ka, jakiej u nas i po dworach trudno 
znaleźć.

Przede wszystkiemzwiedzano gospodar­
stwo 60 morgowego gospodarza. Ma on 
rocznego obrotu około 24  tysięcy koron 
(około 20 tysięcy miłów) z czego czystego 
dochodu otrzymuje 6 tysięcy koron. Go­
spodarz ten młóci siłą elektryczną, ho­
duje bydło na sprzedarz, co mu daje 
wielki zysk. Wszędzie czystość i ład. 
Obora ma swoją osobną kuchnię, gdzie 
gotują jedzenie dla bydła. Po tero sto­
sunkowo dosyć wielkiem gospodarstwie 
egromnie zaciekawiło naszych rolników 
maleńkie 4 morgowe gospodarstwo. U 
nas gospodarz na takim małym kawa­
łeczku ziemi byłby prawie nędzarzem, 
a o to co zastali u czeskiego 4 mor­
gowego gospodarza: Krów zastali trzy, 
ale ani jednego konia. Właściciel ob­
jaśnił, że koń by go zjadł. Orze kro­
wami, zaprzężonym i w m iękkie cho- 
monta. W żniwa taki drobny rolnik, 
załatwiwszy się ze swojein gospodar­
stwem idzie pomagać większemu go­
spodarzowi, a ten znów w zamian na 
wiosnę trudniejszą robotę odrabia mu 
swe mi końmi. Budynki maleńkie, ale 
murowane, kryte dachówką. Dom też 
murowany o dwóch pokojach i ogródek 
niewielki, ale dobrze utrzymany. Oto

mów, a w Czechach co roku uczy się
rolnictwa z górą dwa tysiące młodych ___      wl(J
chłopaków włościan, a uczą się dla sie- jakie jest obejście rolnika czeskiego na
bie, żeby być samodzielnymi gospoda-'czterech morgach, 
rzami, żeby dla swojej przyszłości pra-j Zwiedzono również elektrownię gro- 
cować. W Czechach jest blizko 2000 madzką, jest to właśnie ten budynek,
stowarzyszeń rolniczych, w których sam który sobie wieś Loszany gromadą ca-

była drzewami owocowymi. Świadczyło J  lud działa i przez które tworzy sobie łą zbudowała, żeby w nim ustawić ma­
to o wielkiej uczciwości m ie sh  mców i | dobrobyt. Widzieliśmy pracę tę przy szyny, wytwarzające siłę elektryczną do
o poszanowaniu cudzej własności. P o -;zwiedzaniu wsi, czołem przed nią bić oświetlenia, do młócenia i wogóle do 
równanie z naszym krajem wypadło trzeba11. j poruszania maszyn, stojących w gospo-
na naszą niekorzyść. U nas coś podo-j A oto jakie rezultaty daje lepsza, we-' darstwie stale.
bnego byłoby niemożliwym, gdyż r.a- dług wymagań nauki prowadzona, upra- „Budynek elektrowni nie duży. We-

Łukasz Stempel.
Fryderyk Skarbek.

Ciąg dalszy

W  k >ńcu m arca zrobili Prusacy w ycieczkę 
z fortecy. Marszałek Lefebre obecny przy woj­
sku polakiem, w chwili samego ataku stanął 
osobiście na czele bataljonu 2 pułku piechoty, 
poszedł z nim  na b.iterję nieprzyjacielską i wi­
dział, jak p d scy  żołnierze ją zdobyli, i uw a­
ża* jednego sierżanta polskiego, który stanąw ­
szy u dział nieprzyjacielskich, powalił kanonie- 
ra w chwil', gdy lont zakładał. Po wzięciu ba- 
terji, po odwrocie nieprzyjaciół zawołał adju- 
tan ta  i rzeki do niego: a dajdzie mi tego zu­
cha, który byl pierwszy tam na górze a  gdy 
Łukasz przed nim w postawie wojskowej sta­
nął, zbliżył się marszałek do niego, uderzył 
lekko po ramieniu i rzekł; nie zapomnę o 
tobie, mój zuchu Po złożeniu Napoleonowi ra ­
portu o odznaczeniu się Polaków w kilku po­
tyczkach pod Gdańsk em, przysłał cesarz krzy­
że logji honorowej, nietylko dla dowódzców i 
oficerów, ale i dla żołnierzy; otrzym ali tako­
we jeden żołnierz prosty, jeden kapral i trzech 
sierżantów, a jednym z tych ostatnich był Łu­
kasz Stempeb

Od tej chwili przemogło w nim uczucie go­
dności człowieka, do której niezaprzeczonego 
nabył praw a, nad upokarzającem  poniżeniem, 
do którego dawn ej nieza-dużenie doszedł. Je ­
żeli dotąd był przejęty n ieniw iścią ku ludziom 
dlatego, że go na to poniżenie skazali, zaczął

odtąd poważać i kochać tych, którzy go aż do 
zacności wynieśli. Nie szukał już śmierci, aby 
z życiem daw ną zagrzebać sromotę; lecz na­
rażał się na śm ierć w boju, bo widział w tem 
sposób wzniesienia się jeszcze wyżej, lub od­
kupienia pamięcią chwały dawnej srom oty.To 
go tylko bolało, że szacunek towarzyszów bro­
ni i zaszczyty pod zmyślonem otrzymywał 
nazwiskiem i byłby może zdjął z siebie tę klą­
twę, gdyby nie zdarzenie, które mu odwagę 
do tego odebrało.

W noc pochm urną i zimną stal on 7 kil­
koma żołnierzami na straży w pewnem odda­
leniu od obozu polskiego. Ogień na  ziemi roz­
łożony oświeca! niewielki krąg leżących w 
nim żołnierzy kolo ogniska; jeden tylko szyld­
wach o kilkanaście kroków na przedzie prze­
chadzał się milczący, a szczęk broni i stąpa­
nie jego przerywało cichość zupełną tej chwli- 
li. Łukasz sial oparty  o drzewo i poglądal to 
na ogień, to na śpiących, to na ciem ną przed 
sobą przestrzeń; marzył o pociechach przyszło­
ści patrząc na ogień wesoło p o ły sk u ją cy , a ze 
smutnym wyrazem wspominał na ubiegłe la­
ta, gdy ok j w ciemność nocy zapuściŁ

Wtem zawołał na  straży będący: kto idzie; 
zerwali się zbudzeni żołnierze, Łukasz wzniósł 
karabin o ziemię kolbą oparty i zawołał: do 
broni! Usłyszano drugie zapytanie: kto idzie? 
i następnie wystrzał. Postać jakaś mignęła się 
zdała, dwóch żołnierzy puściło się za ucieka­
jącym; pozostali broń cdwiedli i czekali go­
towi do boju. N iedługo usłyszeli krzyk prze­
rażenia i trwogi: stać! zawołał sierżant do żoł­

nierzy, którzy naprzód biedź chcieli —  z n a ć ' 
.że^go już mają, kiedy gwałtu krzyczy, i musii 
. być bezbronny, bo nie strzelają. Jakoż w krót-j 
: ce przyprowadzili i stawili przed Łukaszem | 
i drżącego i napół um arłego żyda, który się i 
j zachwiał na nogach, wyśliznął się z rąk trzy-1 
mających go padł naprzód tw arzą na ziemię,! 
podniósł zwolna g!o ,vę i klęcząc wzniósł zw oi-' 
na osłupiałe oczy na sierżanta i składając bła­
galnie ręce, zawołał na niego po prawdziwem 

j nazwisku i całując je  u nóg jego się włóczył.
J Grom, któryby był w tej chwili przed Ła- 
ikaszem uderzył, nie byłby go tak przeraził, jak 
! rozpaczające wyrmczonie jego nazwiska przez 
■ żyda... bo spojrzawszy na niego przypomniał 
! sobie odrazu, żo to rozbójnik, który z nim 
razem siedział w prochowni. Zadrżał, bo cala 
przyszłość jego zdawała mu się w tej chwili 
zagrożona wyjawieniem nieszczęśliwej przeszło­
ści; żyd był dla niego groźnym upiorem, któ­
rego co prędzej z oczu oddalić trzeba było; 
Łatwo było dokonać lego, idąc za radą  żoł­
nierzy, którzy widząc w nim szpiega, postro­
nek szykowali i bez sądu na gałąź wciągnąć 
go doradzali. Żyd się czołgał po ziemi i wrzesz­
czał okropnie, powtarzając bazw isko Łukasza.
> Cicho — krzyknął tenże —  kogo on wola? 
słyszysz żydzie, ani słowa więcej, boś zginął<

-  rzekł, zamyślił się chwilę —  jeduo jego 
skinienie, a upiór ten znikał na zawsze z je ­
go cezu — ale sumienie nie dozwalało po­
święcić go, aby siebie ochronić. Należało go 
dostawić do komendy, a tam  przed sądem w y ­
jawi go! W tem  padło kilka strzałów na przed­

nich strażach w oddaleniu; co tam z żydem 
zawołał sierżant — baczność, stać w m iej­
scu! - -  i gdy się gotowali na stawienie opo­
ru  nacierać mogącym  Prusakom , porwał się 
żyd z ziemi i wkrótce znikł w ciemnej okoli­
cy... bo ta  opatrzność, k tóra Łukasza ch ro n i­
ła od śmierci, i tu  jeszcze od hańby ochro­
nić go chciała.

Postępując za naszym bohaterem  od chwi­
li stawienia się w  Łęczycy przed kom endą woj­
skową i przebrania zmyślonego nazwiska do 
tej, w której niespodziane okazanie się dawne­
go współwięźnia odwiodło od zam iaru w róce­
nia do rodzinnego nazwiska, puściliśmy zupeł­
nie w niepamięć ow ą poczciwą Anusię, która 
się tyle dla mego poświęcała i dopomogła mu 
wyjść na świat czynności i chwały, po k tó­
rym  z takiem powodzeniem postępował:

Otóż owa w ierna Anusia tyle właśnie cofa­
ła się w szczęściu i powodzeniu, ile jej oblu­
bieniec w tym zawodzie naprzód postępow ał. 
Ojciec jej podżegany ciągle przez nienawidzą­
cą ją  siostrę i uwiadomiony o jej stosunkach 
z zabójcą narzeczonego tejże, nie chciał jej 
wcale widzieć i um arł nie dawszy błogosła­
wieństwa niesłusznie potępionej córce, zosta­
w iając cały m ajątek W ilhelminie, która inne­
go starszego czeladnika fabryki ojcowskiej za­
ślubiła i z nim razem dalej ją  prowadziła.

( Anusia zostawała czas niejaki w domu kasz- 
| telanow ej, dawnej opiekunki Łukasza, lecz gdy 

nagle pozbawienie dochodów z wszelkich dóbr,
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szliśm y do niego. W jednej połowie 
stoi m aszyna parowa do wytwarzania 
elektryczności, a w drugiej przyrządy 
do zatrzymywania w sobie wytworzo­
nej już siły. Urządzenie to dowcipne, 
gdyż motor działa tylko tak długo, do­
póki nie wytworzy odpowiedniego za­
pasu siły elektrycznej, co pokazują in­
ne znów przyrządy. Potem  motor jest 
zatrzymywany, a siła elektryczna płynie 
po drutach, kiedy tego potrzeba i gdzie
potrzeba44.

I znowu zastanaw ia się polski wło­
ścianin skąd doszli Czesi do takiego 
dobrobytu. Niewątpliwem jest, według 
niego, że to wszystko zawdzięczają oni 
oświacie. Dzięki jej zrozumieli oni, że 
piła w jedności mądrej i solidarnej która 
służy dobru ogólnemu. Dzięki oświacie 
i owem u działaniu w zjednoczeniu cze­
si prawdziwie osiągnęli to, że wszyst­
kim jest tu dobrze. ,,A pamiętajmy, 
bracia, dodaje Kurczak, że gdy w szyst­
kim dobrze, i każdemu z osobna do- 
brz;, ale gdy jednemu dobrze, —  to j 
wszystkim przez to nie bywa jeszcze  
dobrze. Społeczeństwa mądre dążą do 
tego, żeby wszystkim było dobrze.

W końcu pokazano naszym  podró­
żnikom, to z czego cała w ieś jest du­
m n ą —  szkołę. I rzeczywiście mieli się 
czym  pochwalić Czesi. W ioska składa­
jąca się z 15 gospodarstw i licząca 287  
głów mieszkańców, posiadała szkołę, któ­
ra przyniosła by zaszczyt niejednemu 
naszem u miastu z kilkunasto-tysięczną  
ludnością. Mieści się ona w piętrowym  
budynku wygodnym i jasnym. Jest w niej 
3 klasy, trzy oddzielne sale i trzech nau­
czycieli.

A do pomocy w nauce, w szkole znaj­
duje się niewielki gabinet zoologiczny, 
jest także składany model ciała ludz­
kiego, aby dzieci mogły się zaznajomić 
z budową ciała i początkami medycyny.

Podróżni nasi wrócili do kraju zdu­
m ieni tyra wszystkiem  co widzieli, prze­
konali się naocznie co m oże zdziałać 
oświata. Sam i stwierdzają, że gdyby 
coś podobnego im ktoś opowiedział, nie 
daliby mu wiary, ale własnym  oczom  
trudno nie wierzyć, a uszom  n;e sły­
szeć.

Z całej Polski.
Z KRÓLESTW A. M inister ja m  spraw  we 

w nętrznych  op racow u je  p ro jek t ulegafizow a- 
n ia  M arjaw itów  jako oddzielnego w yznania 
chrześciańskiego. O becnie oni są  zalegahzo 
wani jako sek ta  relig ijna i stosow nie  do  tego 
p o siad a ją  znacznie m niejsze p ra w a  niż katolicy. 
W  najbliższej przyszłości p ro jek t ten  będzie 
przedstaw iony D um ie. Jednocześn ie  m in iste- 
rjum  spraw  w ew nętrznych rob i zabiegi w ce ­
lu  upo rządkow an ia  w ew nętrznego  by tu  rehg 'j- 
nego M arjawitów  i. w tym  celu op racow uje  
pro jek t ustaw y  gm in m arjaw ick ich  parafial­
nych. S ek ta  M arjaw itów  szybko rozszerza  się 
w  królestw ie. O becnie je s t ich 88.426.CC0

1-go stycznia 1907 roku przybyło ich 30.000. 
Szczególnie silny p rzy ro s t ich daje  się z a u ­
w ażyć w W arszaw ie, k tó ra  1-go stycznia 1907 
roku  m iała 35  m arjaw itów , a w rok potem  
2 .0 5 6 , p rzew ażnie robo tn ików  na P radze . 
Łódź je s t rzeczyw istą sto licą  m arjaw ityzm u, 
bo  już  w 1907 roku posiadała ich blizko 
3 2 .0 0 0 , a  obecnie ta  liczba znacznie się p o ­
większyła.

GOSPODARKA MIEJSKA W  W ARSZA W IE. 
N iedaw no pisaliśm y o w ykryciu  nadużyć w m a­
gistracie m iasta  W arszaw y. O becnie p rasa  w y­
krywa coraz  to  now e nadużycia  w  g o sp o d a r­
ce m iejskiej W arszaw y. Na cm entarzu  po ­
w ązkow skim  system atycznie odbyw a się p ro ­
fan ac ja  grobów. Z w łaszcza z okazji rozsze­
rzan ia  i obm urow yw ania g robów  zdarzają się 
w ypadki, że szczątki nieboszczyków  z sąsie­
dnich  grobów  w yrzuca się w p ro st z trum ien i 
zakopuje się pod p ierw szym  lepszym  p a rk a ­
nem .

G azeta „G o n ie c14 tak  op isu je zeznania je ­
dnego  z robotników  za trudn ionych  n a  cm en­
ta rz u  pow ązkow skim . Z eznał on  m ianow icie, 
że „ jem u  osobiście k azan o  przy  kopaniu 
grobu uciąć kaw ał trum ny d la  tego, żeby grób 
sąsiedni rozszerzyć i w ym urow ać piwnicę."

—  I zrobiliście to ?
— Nie chciałem  .w ykonać tego rezporzą- 

j dzen ia , a le  zaczęto  mi g ro /ić  usunięciem  od
roboty. B iedny jestem , m am  dzieci i wyko­
nałem  w ięc w reszcie polecenie m ajstra. Ale, 
panie, przy uc inan iu  tru m n y .i.  D o tychczas 
dreszcz m ną w strząsa. P an ie , n ie  w iem , czy 
to  ja  ucinając trum nę , odpilow alem  niebosz­
czykow i głow ę, dość, że gitiw a odleciała. W i­
dzę ją  do tąd  jeszcze. W ypadk iem  tym  tak się 
pizejąłem , tak  by łem  zgnębiony, że pom im o 
nędzy rzuciłem  ro b o tę .

Takie sam e zezn an ia  złożył cały  szereg  in ­
nych  robotników ,

Z ZABORU PRUSKIEGO. Urzędowy organ 
H akatystów  „Die O stm ark44 zapow iada now ą 
k am pan ię  przeciw  polakom . O to według § 1 2  
ustaw y o stow arzyszeniach , na zebran iach  pu 
blicznych w olno przem aw iać po po lsku  w tych 
pow iatach , w k tó ry ch  ludność polska wynosi 
przeszło 6 0  procent. Otóż przeciw  temu z a ­
rządzeniu  pro testu je  o rgan  hakatystów , tw ie r­
dząc, że spisy ludności fałszywie są prow adzo­
ne, a  wielu n iem ców  podało  się w nich ja k o  
polacy pod  naciskiem  opinji.

Ż ąda w ięc pom ieniona gazeta  sk o n tro lo w a ­
n ia spisów  ludności i zapisania w szystkich 
„spolonizow anych N iem ców 44, jako  N iem ców, 
przez co s to su n ek  ludności polskiej do n ie ­
m ieckiej zupełnie inaczej by się p rzedstaw ił, 
nawet w tych  pow iatach , w k tó rych  P olacy 
obecnie posiadają po zo rn ą  większość.

trzy m an a  za nie ty tu łem  odszkodow ania b a r ­
dzo się p rzyda rządow i tureckiem u, k tó ry  jest 
w okropnie op łakanej finansow ej pozycji. Lecz 
jak  ju ż  p isaliśm y w  poprzednim  num erze, 
gdyby za ta rg  A ustry jacko -tu reck i dotyczył się 
interesów  tylko tych  dw óch  państw , moglibyś- 
śmy z tego porozum ien ia  w yciągnąć u sp o k a­
ja jące  wnioski. Ale sp raw a  bałkańska je s t za­
nad to  pow ikłapa i zbyt żyw otnych in te resó w  
wielu państw  europejsk ich  do tyczy, by  m ożna 
było się łudzić, że tak  prosto  się skończy. 
To też nie dziwi nas bynajm niej to, że p o ­
m im o tak  uspokajającej w iadom ości o p o ro ­
zum ieniu  m iędzy A ustrją i T u rc ją , angiplski 
m in ister w ojny H aldane wygłosił w Glasgowie 
m ow ę, w’ której uznał „położenie m iędzynaro­
dowe za  bardzo  naprężone, tak, że je d n a  is ­
k ra  w ystarczy , aby cały kontynent stanął w 
p ło m ien iach 44. Je d n o cz eśn ie  p raw ie  W ilhem  II 
podczas uroczystości jubileuszu pułku gw atdji 
wyraził się w m ow ie, że „m oże przyjść- do 
ciężkich czasów, w których w ielką w artość  
będzie m ia ła  w ierność d la  sojusznika . W  Ser- 
bji w re  i kipi. Z bro jen ia postęp u ją  szybkim 
krokiem . Rrzez po rt Saloniki p rzybyw ają S er- 
bji coraz now e zapasy  bojow e i broń. W o js­
ku czarnogórsk ie w ykonują podejrzane ruchy , 
sk ierow ując się w stronę  granicy  Sandżaku 
N ow obazarskiegO . T u rc ja , pom im o ugody, nie 
zaniechała dotychczas bo jkotu  tow arów  au s- 
try jack ich . A m basado r auslro-w ęgierski m ar­
g rab ia  Pallaw icini napróżno dotychczas d o m a­
ga się zd jęcia bojkotu , w obec naw iązania p rzy ­
jaznych  stosunków . Rząd tu reck i obiecuje, 
lecz zw leka z dnia n a  dzień. P ra sa  angielska 
o tw arcie w ypow iada się, że porozum ie lie  A u- 
strji z T u rc ją  nie rozstrzyga jeszcze kw estji. 
P rasa  niem iecka, Która cieszyła się n ad z ie ja ­
mi pokoju, gdyż zapow iedzianą w izytę króla 
angielskiego w N iem czech b ra ła  za oznakę 
porozum ienia pom iędzy rządam i angielskim  i 
niem ieckim , obecnie nie może ukryć zawodu 
i podejrzeń  gdy okazało się, że  król E dw ard  
z Niem iec m a  zam iar udać się do W łoch i 
Turcji. B oją się niem cy, że ta  w izyta E d w ar­
d a  u sw oich natu ra lnych  sprzym ierzeńców  bę­
dzie m iała decydu jące znaczen ie i zacieśni j e ­
szcze bardziej węzły przyjaźni pom iędzy w ro ­
gam i Niem iec.

W  każdym  razie ta  n iepew ność w spraw ie 
bałkańskiej p rędko  się skończy i najbliższa 
przyszłość d a  n am  odpow iedź n a  pytanie: po- 
koj, czy w ojna?

T-yuziBRlwpyezęy
W  sp raw ach  polityki europejskiej coraz 

trudniej o rjen to w ać się. W iadom ości u sp a k a­
ja jąc e  są  gęsto  p rzep latane w ieściam i a la r­
m ującem u Do uspakaja jących  w iadom ości n a ­
leży pogłoska, ja k ą  p rzyniosła  o s ta tn ia  poczta 
o tym , że nastąp iło  porozum ienie pom iędzy 
A ustrją  i T u rc ją  co do odszkodow ania za 
Bośnię i H ercegow inę. A ustrją , tytułem  od­
szkodow ania, ofiarow uje T urc ji 2 i pół m i- 
ljony funtów tureckich , a  T u rc ja  jakoby  goto­
wa je s t n a  tę  sum ę przystać. W łaściw ie T u r­
cja zrobi w tym  w ypadku tylko dobry  in te­
res, bo  B ośnia i H ercegow ina, k tó re  były pod 
p ro tek to ra tem  i zarządem  A ustrji i tak nie 
w iele korzyści przynosiły T urcji, a  sum a o -

iż ''er.
-Z  V

ROSJA.
P etersburg . R ząd  rosyjski zatw ierdził s ta tu t 

tow arzystw a eksportow ego rosyjskiego p t. 
„W o sto k 44 (W sch ó d ń  W  tym  tow arzystw ie 
wzięli udział w ielcy  przem ysłow cy P e te isb u r-  
ga, Moskwy, W arszaw y, Łodzi i innych cen ­
trów  przem ysłow ych. T ow arzystw o  m a na ce­
lu um ożliwienie tow arom  rosyjskim  konkuren ­
cji z towaram i austry jackim i n a  B ałkanie i w 
Ązji mniejszej.

W  P etersbu rgu  o tw arta  zostanie n a  w ios­
nę r; b. m iędzynarodow a wystawa n a jnow - 

1 szych w ynalazków  i p o trw a  do listopada 1909 
roku. Celem  w ystaw y jest obznajm ien ie ogó­
łu ludności z u lepszeniam i i postępem  w za­
kresie techniki i gospodark i społecznej. W ys­
taw a  będzie obejm ow ała sześć oddziałów  od ­
rębnych: w ojenny, m orski, ro lny , kom unikacji, 
budow li, o raz  w iadom ości ogólnych i p o m o c­
niczych. Do osta tn iego  działu w ejdą grupy: 
przem ysłow o-fabryczna, e lek tryczna, u rządzeń  
dom ow ych, sźtuk p ięknych, fotografji. leczn ic­
tw a, myśliwstwa, i różnych  sportów , w y s ta w ­
cy korzystają z ulg ta ry fow ych , d la  zag ran i­

cznych  przyw óz b ezp ła tn y  z w arunkiem , że 
po wystawie przedm ioty  w ystaw ione b ęd ą  za­
b ran e  z pow ro tem .

—  W  sferach rządowych poruszono  zno­
wu sp raw ę zn iesienia nam iestn ic tw a na K au­
kazie. P ro jek tow any  jest na tom iast podział 
K aukazu na d w a  gen e ra ł-g u b ern a to rstw a : pół­
no cn e  i zakaukazkie. N aczelnikam i tych ge- 
n e ra ł-g u b e rn a to rstw  m ają zostać; gen  M eller- 
Zakom elskij, o raz a ta m a n  kozackich  wojsk 
tersklch , gen. K ulebakin .

Z m arł w  P ete rsb u rg u  dym isjonow any w ic e ­
adm ira ł R ożestw ienskij, k tóry dow odził eskad­
rą rosyjską podczas pam iętnej klęski po i C u ­
szim ą.

Kolej do Kamieńca. K o n cesji n a  p rzep ro ­
w adzenie kolei żelaznej od Szepetów ki przez 
Płoskirów  do  K am ień c a  Podolskiego udzielo­
no rejentow i z K am ieńca p M andelsztam ow i, 
p rezesow i gubern ia lnego  kam ienieckiego z a ­
rządu  ziem skiego, p. A leksandrow ow i i in ­
nym osobom , n a  czele z kap ita listą  moskiew­
skim , p. Jasiuniuskira. B udow a kolei rozpocz­
nie się na w m snę.

A U STRO -W ĘG RY  
B udapeszt. S kutkiem  w ybuchu gazów  w ko ­

palni w ęgla Ajka uległo zasypan iu  w szybie 
245  gó in il ów. D otychczas w ydobyto 95 zwłok. 
Istn ie je  o b aw a , że z pozostałych w szybie 
150 górników , n ie  u d a  się u ratow ać żadne­
go, przedostan ie się bow iem  do m ch jest n ie ­
możliwe.

Insbruk. O dczuto  w różnych m iejscow oś­
c iach  Tyrolu kilka słabych  uderzeń  podziem ­
nych.

S E R B JA .
Wojska serbskie nad  granicą Donoszą ze 

S erajew a, że nad  rzeką D riną wprost n a p rz e ­
ciw  m iejscowości bośniackiej S rebren ica  S e r-  
bja g rom adzi znaczne oddziały wojska. S ą  to  
nietylko partyzanci m acedońscy, ale także i 
w ojska regu larne serbsk ie, posiadające a r 'y -  
Ierję. Posterunki serbskie są  poprzeb ierane za 
chłopów  i d a ją  stało  ognia do tych m iesz­
kańców  S rebren icy , którzy  nieostrożnie po su - 
w ają się do sam ego brzegu.

P a tro le  austro -w ęg iersk ie  i kolum ny ru c h o ­
m e zaciągają s traż  g ran iczną z podw ójną 
gorliw ością.

Białogrćd. P o  ostatecznym  ' po tw ierdzeniu  
się w iadom ości o ugodzie tu re c k o -a u s try ja c -  
kiej zapanow ało  niesłychane podniecenie. P o­
wszechnie m ów ią o nieuniknionym  R 'm razem  
ustąp ien iu  kró la P io tra . W pływ y następcy tro ­
nu, ks. Jerzego , pow iększają się coraz bardziej 
Naokoło księcia grupują się r a j ,  Riiejsze 
osobistości z kót po litycznych  , ..pkow y 

O czekiw ane jest przybyć.e cW i3iak)gr >du 
2.C0D ochotników  rosyjskich z generałem  Lis- 
tow iczem  na czele. _ .

Z B iałogrodu douoszą, że F ran cja  i W ło ­
chy zw róciły się do  rządu serbskiego z p rze d ­
staw ieniam i pow ażnem i z pow odu niew łaści­
w ego zachow ania  się serbskiego następcy t r o ­
nu, ks. Jerzego, nalegając, aby rząd serbski 
ukrócił w ybryki prow okacyjne księcia, moc^ r '  
s tw a bow iem  s ta ra ją  się o uzyskanie o Au- 
s tro -W ęg ier ustępstw  ekonom icznych dla b e r-

^   K s. Jerzy  wygłosił w kasynie oficerów
gw ard ji gw ałtow ną m owę, w  której żądał n ie- 
zw łócznego w ypow iedzenia w ojny. „W  dzień, 
w którvm  s ta n ę  n a  czele a rm ji — ośw iadczył 
m iędzy innem i ks. Je rzy  —  będzie  dniem  u -  
pokorzenia n ienaw istnych  nam  sz tandarów . 
T en  dzień je s t bard zo  bliski.

PER SJA .

Teheran. W  Ispahan ie  u tw orzy ł się kom ite t 
rew olucy jny , k tóry  zw róci! się do p rzed sta­
wicieli m ocarstw  w  T eh e ra n ie  z p rośbą o 
p rzyw rócen ie konsty tucji w P ersji. Do Ispaha- 
nu  w yjechał nowy g u b e rn a to r  z ram ien ia sza-

obok  nadzw yczajnych w ydatków  przez okoli­
cznośc i ów czesne spow odow anych , zm usiły 
najzam ożniejszych  n a w e t do zm ienian ia spo­
sobu  życia i do  przen iesien ia  się n a  wieś, nie 
chc ia ła  o n a  być ciężarem  dla sw ojej op iekun­
ki i postanow iła  ob jąć  obow iązki s łużącej,aby  
n a  siebie zarab iać. Z a  po leceniem  tedy  do ty ch ­
czasow ej opiekunki sw ojej dosta ła  się do p rzy ­
jaciółki ije j w  okolicach W ilna  zam ieszkałej, 
k tó ra  jej pow ierzyła dozór i pierwsze w ycho­
w an ie  kilkoletniej córeczki.

P rócz p rzy toczonego  pow odu, to  jeszcze 
skłaniało  Anusię do opuszczenia dom u k aszte­
lanow ej i kraju , iż  co raz  bardziej czu ła  się 
b y ć  s ie ro tą  w  W arszaw ie, gdzie żadnych  serc 
przychylnych, żadnych  n aw e t pocieszających 
w spom nień nie m iała. W ykluczona z rodzin­
nego  koła, m a ją c a  tam  nieprzyjaciół, gdzieby 
opiekunów  zn a le śćb y la  p o w in n a , spotw arzona 
p rzez najbliższych krew nych z pow odu  sto ­
sunków  z w inow ajcą, nie o trzym ująca żadnej 
w iadom ości o tym , d la  k tórego  się poświęciła, 
ze  sm utnem  w spom nien iem  na przeszłość, w 
k tó rej szczęśliw e chwile miłości z a tru te  było 
w rażen iem  w ystępku i hańby: przy  tych  wszyst­
k ich  ta k  zgryźliw ych uczuciach  czu ła się ona 
praw dziw ie nieszczęśliw ą i p ragnę ła  porzucić 
m ie jsce  św iadkam i b ęd ą ce  daw nego je j niesz­
częścia.

P o b y t w  vueikiem m ieście, w śród  zgiełku i 
hałasu , między ludźm i nieznajom ym i lub o b o ­
ję tn y m i, gdzie n ik t n a  nas nie zw aża, n ik t nie 
z a p y ta , co nas boli, an i się n ie  u litu je  nad  
nam i, pobyt tak i, m ów ię, je s t gorszy od s a ­
m otności. K obieta, k tó ra  n ie  m a p rzed  sobą

czynnego pow ołan ia an i ciężkiej p racy , coby 
m yśli zgryźliw e ro ze rw ać  m ogły, czu je się być 
opuszczoną i sam o tn ą  w śród  ludzi i ruchu 
zew nętrznego życia, bo gdy n a  n ią  nikt nie 
zważa, tra c i nadzie ję , ab y  kiedy znalazła p rzy ­
jaciół i opiekunów; a  kiedy się schroni n a  u- 
strom e daleko od ludzi i zgiełku, je s t  w praw ­
dzie sam ą, lecz n ie  m a się za opuszczoną od 
w szystkich, bo  je j się zdaje, że za tern ciasnem  
kółkiem je j żyw ota , ta m  gdzieś w  św iecie bo­
żym są  jak ieś dobre  istoty, k tó reby  się nią 
zajęły i przyniosły jej pociechę, g d ib y  je j zgry­
zo ty  znały .

Dla A nusi by ła  W arszaw a za w ielkim  św ia­
tem  a  p rzestrzeń  m iędzy dom am i i u licam i 
zam knięta , za  m ałera m ie jscem . Jej p o trzeb a  
było  m niej ludzi, a  w ięcej p rzestrzen i. K to za  

| wiele i za blizko widzi, ten  n ic  nie spostrze- 
'g a ,  n ie  m a gdzie sięgnąć okiem , ab y  z d a le ­
k a  przew idzieć nadzieję i pociechę. N a wsi i- 
naczej; ta m  przestrzeń  długa d la  oka i cisza 
zupełna d la  ucha. T am  cierpiący n a  duszy m o ­
że sm ucić się w cichości i szukać w idoków  
pociechy w zam glonym  p rzestw orze; cichość 
pozw ala mu słyszeć głos duszy, daleka p rz e ­
strzeń  pozw ala m u  rozpatryw ać się w  u ro jo ­
nych obrazach , które sam  sobie tw orzy , lubo 
ich nie m a p rzed  sobą.

N iechaj k to  n ie  myśli, że tak ie w rażen ia  i 
uczucia są  tylko udziałem  zbyt żywej i exalto- 
w anej w yobraźni osoby wyższego w ykształce­
n ia i w ypieszczonego w ychow ania. K obieta z 
p rostem  czuciem  i ze zw yczajnem  pojęciem  
m oże je  doznaw ać i im  się pow ierzyć w zg ry ­
zocie; z tą  różnicą, że p ierw sza u lega zw ykle

pod  ciężarem  cierp ień  m oralnych, bo dusza 
silniejsza od ciała , a ta  osta tn ia  m oże się cią­
gle napaw ać sm utkiem , a  jeduak  znieść ^cier­
p ienia m oralne, bo  jej ciało silniejsze c a  du ­
szy, tak iż uczucia  nie m ogą pok o n ać  sił ży­
w ota.

W  pierw szym  roku  osie rocen ia  sw ego p ła­
kała A nusia często  i cd d aw ała  się żalow i i 
tęsknocie; bo  jeszcze m ia ła  nadzieję że p o w ró ­
ci. W  drugim  p rze s ta ła  tęsknić; bo w ie iz a ła  i 
słyszała, jak  ocalen i z wojny żołn ierze pow ra­
cali do sw oich  lub zgłaszali się do nich; a  on  
nie w rócił, an i się  zgłosił do niej. O d tąd  rzad ­
ko kiedy p łakała , ale się nigdy n ię  w eseliła, 
nie uskarżała się p rzed  nikim , a 'e  od nikogo 
nie żądała pociechy , n ie  zajm ow ała śię w cale 
spraw am i krajow em i, odkąd  się przekonała , 
że najskwapliwsze s ta ran ia  o w iadom ości od 
w ojska m gdy je j tęsknoty nie zaspokoiły. Czy­
tała w pierw szym  roku w iadom ość w gazetach  
o krzyżach d anych  pod G dańskiem  trzem  s ie r­
żan tom  a le  n aw e t n ie  pom yślała o te rn , aby 
jej oblubieniec był jednym  z tych szczęśliwych 
żołnierzy. J a k  sobie raz pow iedziała, że po­
niew aż dwa la la  upłynęły bez żadnej od  niego 
w iadom ości, w ięc m usiał znaleźć śm ierć , któ­
rej szukał, tak  już obo ję tną  była n a  w szyst­
kie w ypraw y w ojenne w ojska polskiego, n a  
chw ałę, k tórą się w boju okryw ało i na u ro ­
czystości narodow e z tego pow odu obchodzo­
ne. Ona m iała tylko d w a  dni u roczyste w ro ­
ku, k tó re  obchodziła w ysłuchan iem  w śró d  m o­
dłów  i łez m szy żałobnej przez n ią  zam ów io­
nej; je d en  dzień im ienin u kochanego , d rug i w 
rocznicę ostatn iego w idzenia się z nim  po o ­

sw obodzeniu z w ięzienia. A to  ją  tylko m a r ­
tw iło, że nie w iedziała i nigdy w iedzieć n ie  
będzie, w  którym  dniu  m a obchodzić roczn i­
cę jego  zgonu.

N adszedł rok  1812 a  z nim  chw ila złudze­
n ia  d la  Litwy. A nusia m usiała być obojętnym  
św iadkiem  ty ch  sam ym  uniesień i w zruszeń , 
jak ie  kilka lat w przódy  zazna ła  w W arszaw ie, 
W tenczas dzieliła pow szechną raduść , te raz  
o tucha  i szczęście in n y ch  w  niej tylko sm u ­
tek wzbudzały: bo  by ła pod tem  w rażeniem , 
że ta  rad o ść  i nadzie ja  krajow ra sta ła  się dla 
ńiej źródłem  dozgorm ego nieszczęścia; że ta  
w ojna na w iele innych ściągnie takie nieszczę­
ście, pod jak iem  ona od la t kilku ulega.

Gdy po krótkich chw ilach u łudy, po  zadzi- 
w iającem  a racze j za s trasza jąc em  pow odzeniu  
p ierw szych w ypraw  w ojennych, nastąp iła  okro ­
p n a  klęska, gdy owi zw ycięzcy, k tórzy tak  
szybko i zuchw ale n ap rzó d  postępu jąc  ponie­
śli z sobą i  zagrzebali w śn iegach  nadzie ję  P o ­
laków , w tenczas n a s ta ł w dom ach  obyw atel­
skich ciężki sm utek  w  m iejsce radości, litow a­
nie się nad  losem  w ojow ników  zam iast u n ie ­
sień n ad  ich  zw ycięstw am i, o b aw a w ogólnej 
żałości znalazła d la  siebie pociechę, że m ia ła  
to  p rzekonan ie , iż je j narzeczony  uszedł tych 
klęsk i c ierp ień  przez ch lubny  zgon w czasach 
chw ały  w ojennej Polaków .

Ale i w  tem  m iała doznać  zaw odu, tym  r a ­
zem  w szakże inaczej jak  daw niej, bo n a  le p ­
sze i z n iespodziew aną pociechą.

D okończenie nastąpi.
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cha, Ferman-Ferma, prowadząc z sobą od 
dział konnicy, złożony z 700 ludzi.

Dżulfa. Kurdowie napadli w pobliżu Dżulfy 
perskiej na karawanę złożoną z 2oo wielbłą­
dów, oraz ograbili pocztę perską i furgon z 
podróżnymi, jadącymi do Tubryzu.

Korespon den cje.
GUAJUVIR'A DN. 10  LUTEGO.

Drugiego lutego, znalazłem stę na Guużuwi 
rze na zabawie z loterją fantową, wrażeniami 
z której pragnę się podzielić z czytelnikami 
„Polaka11.

Jeszcze w drodze do Parany, a potem w 
Kurytybie tyle się nasłuchałem bredni na 
koszt naszego kolonisty, że strach byłe się 
ruszyć na kolonje do pracy z ludem i nad 
ludem.

Jedni mówili, że nasz kolonista nie odczu­
wa potrzeby oświaty i że prędzej kamień prze­
mówi, niż on złoży na nią wentyna; inni twier­
dzili, że praca pomiędzy kolonistami na polu 
oświaty jest nadzwyczaj, niewdzięczną, bo na­
uczyciel z gł da musi przymierać i wiele przy­
krości znosić od ogółu, który niedocenia 
znaczenia oświaty, a tym samym i nauczy­
ciela.

A byli i tacy, którzy mówili, ze o tow a­
rzystwach, jakiejś wspólnej pracy dla groma­
dy", podejmowanej i wykonywanej zbiorowo, 
nie może nawet być i mowy pomiędzy całą 
pdonją parańską, bo prędzej wTolu nauczyłby 
czytać, niż naszego kolonistę przekonał, że 
tylko kupą my polacy możemy do czegoś 
dojść, byc silni i mieć znaczenie i poważa­
nie u swoich i u o b c y c h . _

I jeszcze wiele, w ele urojonych ^
powiadano mi o n a sz y m  ludzie, a'e me będę 
ich tutaj przytaczał, zaznaczam tylko, iz, po 
patomiesięczuym pobycie pomiędzy nim, wszy­
stkie one prysły, jak b a ń k a  mydlana, a naj­
wymowniej p r z e k o n a ła  mnie i wykażą a, ze 
wyżej przytoczone o p o w ia d a n ia  me miały mc 
wspólnego z prawdą, na wstępie wspomniana
zabawa. . ,

Loterja fantowa z zabawą przyniosła prze­
szło dwieście milów czystego zysku, a tylko 
dzięki kolonistom, którzy nie żałowali wenty -
nów' na cele oświaty. ,

Fantów było zebranych przez członkow na 
jakie 80$, a loterja uczyniła pr/.eszło 90$ . 
dlatego, że wielu kolonistów, widząc, że ma­
ło jest fantów, zwracało wygrane, zazna­
czając! ,,da te kilka milów i tak bym dał, 
bo to przecież wszystko na naszą oświatę pój­
dzie, a fanty niech kto inny wygra, to bę­
dzie więcej pieniędzy.*' Wielu zaś, nie przys­
tępując nawet do losowania, ofiarowało po 
parę milów na spłatę reszty długu, zaciągnię­
tego na bud„wę szkoły.

Gdy już fanty zostały rozegrane i publicz­
ność w najlepsze zaczęła się bawić, jeden z 
obywateli ofiarował pudełko cukierków, które 
sześć razy wystawiano do licytacji, ponieważ 
pięciu kolonistów zwracało przelicytowany fant, 
aż dopiero s/.óstv zatrzymał go dla siebie. 
Otóż w taki sposób pudełeczko cukierków da 
ło przeszło trzydzieści mitów. Gęś, którą wy­
grał kolonista na loterji i ofiarował towarzys­
twu, była też parę razy licytowaną.

Tutaj jeszcze dobitniej kolonista pokazał, 
że oświata nie jest dla niego obojętną, a że 
się jeszcze me rozlała 'pomiędzy masami, to 
poczęści winni temu sami narzekający na cie­
mnotę kolonisly, no i nasi ojcowie — opieku­
nowie żywych i um irhch.

Dodać należy, że pomimo nie sprzyjającej 
pogody, g°^ci na zabawę ściągnęło się dużo, 
a niektórzy z bardzo daleka.

Wszyscy obecni na zabawie zachowywali 
się w z o ro w o . Starsi, zebrawszy się w kupkę, 
obg idy wali sprrwy natury gospodarczej, oś­
wiatowej i społecznej i to wszystko rzeczowo 
i z rozwagA -mać nad poruszanemi sprawa­
mi wiele myślano. Młodzież bawiła się przy­
kładnie, a najbardziej charakterystyczno, to 
prawie zupełne powstrzymanie się od picia 
alkoholu. Kaszasu, biterku. i iunych mocnych 
trunków na zabawie nie było wcale. Starsi 
raczyli się piwem, a młodzież gazozą i kawą. 
t o  też nie było spitych, a przez tu s a m o  żad­
nej awantury.

D idać jeszcze muszę, że na zabawie czu­
łem s ę  j»k w p°łsee, tyle tam było swojsz­
czyzny i tylko swojszczyzny.

Dla organizatorów loterji. zabawy i dla 
tych w s z y s t k i c h ,  którzy czy to datkami czy 
też swoją obecnością przeczynili się do jej 
uświetnienia, należy się podziękowanie.

Ja zaś ze swej strony dziękuję im za otu­
chę i nadzieję, jaką wieli w me serce. Zaba­
wa na Guażuwirze dała mi pewność, że zdol 
ni jesteśmy do życia towarzyskiego i kultu­
ralnego, a to, przyszłość.

M. Sekuła.

STA. BARBARA 2 LUTEGO B. R.

Donosiłem w swoim czasie o szarańczy któ­
ra nawiedzała naszą kolonję, a teraz mam do 
zakomunikowania również smutną wiadomość 
a mianowicie przez cały Grudzień i Styczeń 
panowała u nas bez przerwy susza, która w 
niektórych miejscach zniszczyła prawie doszczę­
tnie roślinność. Dnia 31 Stycznia nawiedził na­
szą kolonję duży grad, który padał bez przer­
wy około 10 minut pojedyncze ziarna ważyły 
10 do 15 gramów-. Szkody wyrządzone przez

grad są znaczne, najwięcej ucierpiała kukury­
dza i fi żon. Straty są obliczane na 10 tysię­
cy milrejsów, ponieważ nasza kolonja jest ma­
la i niezbyt zamożna, więc straty powyższe 
dla nas są bardzo dotkliwe.

Jan Zwierzykowski.

JK O JC C K a.
IMMIGRACJA, w obecnym czasie n a ­

pływ immigracji do waszego stanu  o- 
gromnie się zmniejszył. Przybywa raz 
na parę  tygodni zaledwie po kilka ro­
dzin immigrantów, przeważnie rusinów 
lub polaków. W ubiegłym tygodniu przy­
było także dwie rodziny rosjan z nad 
Wołgi. Obecnie imm'granci zosta ją  u- 
mieszczani na kolonji Miguel Calmon 
lub Iraty.

Roboty  około wyiniorzcinict i pi z} Se­
towy wania lotów na nowo zakładającej 
się kolonji zwanej Candido Abieu zo ­
stały rozpoczęte; w każdym  razie loko­
wanie osa In ików  n a  wspomnianej ko ­
lonji nie rozpocznie się wcześniej p ra ­
wdopodobnie jak za trzy lub cztery 
miesiące.

Dnia 13 b. m. przybyła znaczniejsza 
ilość immigrantów, około 160 osób 
przeważnie rusinów z Galicji.

Rząd federalny otworzył kredyt w su­
mie 4 0 0  tysięcy milrejsów dla pokry­
cia kosztów kolonizacji naszego stanu.

WYROBY POLSKIE W PARANIE. Jak 
wiemy, vv handlu miejscowym tu, w P a ­
ranie spotykają się przeważnie wyroby 
angielskie i niemieckie, wyrobów zaś  z 
Królestwa i z Galicji nikt nie sprow a­
dzał. Pierwsze próby w tym kierunku 
uczyniła „Księgarnia P o lska11, sprow a­
dzając ołówki fabryki St. Majewskiego 
z P ruszkow a pod W arszawą i ozdobne 
papiery listowe od S. W. Niemojewskie- 
go ze Lwowa. Próba tą powiodła się 
nadspodzie.wanie dobrze. Ołówki z po ­
czął ku klientela miejscowa traktowała 
z niedowierzaniem, przekonawszy się 
jednak , że są one nie tylko nie gorsze, 
ale znacznie lepsze od osławionych o- 
łówków Fabera , i że przytem są bez 
porównania tańsze, kupuje je chętnie, a 
wiele szkół w Kurytybie, i to s z k ó ł  
B r a z y l i j s k i c h  używa ich wyłącz­
nie.

T a lC s a mo rzecz się ma z pa­
pierami listowemi.

Dowodzi to, że wyroby polskie mogą 
niezaprzeczenie mieć tu szeroki rynek 
zbytu, warto by było aby firmy k ra jo ­
we z w róc i ły  na to uwagę i wysyłały tu 
swych komiwojażerów, jak  to czynią 
anglicy i niemcy. Gdyby zaś  kupcy pa- 
rańscy choć tytułem próby sprowadzili 
niektóre towary z  kraju, przekonali by 
się że nasze wyroby śmiało mogą kon­
k u r o w a ć  z wyrobami obcymi

Dobrem by było, gdyby i p ism a kra­
jowe zwróciły na to uwagę.

PRZEMYSŁ DRZEWNY. W ubiegły 
poniedziałek dn. 15 b. m. 32 właścicie­
li tartaków w Paran ie  podpisało um o­
wę, mającą na celu regulowanie cen 
materjału drzewnego, które dotychczas 
ulegały zbyt częstym  i różnorodnym  
zmianom.  Do ugody powyższej przystą­
pili także miejscowi eksporterzy.

DROGI I MOSTY. Sekre ta r ia t  robót 
publicznych wysłał jednego z urzędni­
ków do Jaguariahyw y w celu zbadania  
s tanu  drogi idącej z tam tąd  do Sao Jo ­
se d i  Boa Vista i również dla za rzą ­
dzenia budowy potrzebnych mostów na 
rzekach: Barra  Mansa, Jaguariahyw a i 
Jaguaricatu. Także m ają być poczynio­
ne poprawy m ostów  już istniejących na 
drodze z S. Jose  da Boa Vista do Tho- 
m asiny i Barbosas.

Most w Rio Negro, na  rzece tegoż 
nazwiska, zostan ie  poprawiony dokładnie 
i wymalowany.

OSPA- R ząd  brazylijski przeznaczył 
660 tysięcy milrejsów dla  p rzeprow a­
dzenia ostatecznej walki z szerzącą  o- 
Spą w Rio de Janeiro  i innych okoli­
cach.

KAWA. W stanie Sao Paulo  zbiór 
kawy w tym  roku wypadnie znacznie 
większy ja k  lat ubiegłych, co się daje 
zauw ażyć prawie we wszystkich  muni- 
cypjach.

Ogólna ilość zebranej dotychczas k a ­
wy w całym stanie wynosi 9 m ilionów 
worków.

NOWE OKRĘTY WOJENNE. W tych 
dniach oczekiwane jest przybycie do 
Rio de Janeiro nowych pancerników  
„A m azonas '4 i „Matto G rosso44 i które 
zostały  skonstruow ane w w arszta tach  
angielskich.

Z BAHII. Donoszą iż towarzystwo h a n ­
dlowe istniejące pod nazw ą „Uniao Fa- 
bril44 zamknęło swe fabryki tkackie. Oko­
ło 5 tysięcy robotników pozostało bez 
zajęcia. Jako jedna z głównych p rzy ­
czyn krytycznego stanu powyższego to ­
warzystwa jest bankructw o jednego z 
ważniejszych domów bankow ych w Bahii, 
gdzie powyższe towarzystwo, miało ulo­
kowany znaczny kapitał.

Z RIO donoszą że m inister  wojny 
m arszałek  Hermes powziął zam iar  u tw o­
rzenia przy armji brazylijskiej oddziału 
areonautów, przy czem balony  m ają  byc 
u rządzane  według projektu porucznika 
inżynierji wojskowej Juiiao Negrei os

Z PORTO ALEGRE donoszą,iż  w p ro ­
wincji a rg e n ty ń sk ie j  Corrienles po łożo­
nej w pobliżu granicy brazylijskiej, wy­
buchła  rewolucja, z tego powodu mogą 
zajść na  granicy wypadki, rezulta tem  
których będzie 'zakłócenie pokoju obu 
państw. P rasa  Rio-grandeńska s ta ra  się 
zwrócić uwagę rządu  brazylijskiego na  
powyższe, aby mogące nastąpić zajścia 
nie były niespodzianką.

ESPERANTO. Pisaliśmy już  w „ P o ­
laku44 o języku m iędzynarodow ym  zwa­
nym „Esperanto44, otóż obecnie kongres 
esperantystów, czyli ludzi pracujących 
nad rozszerzeniem  tego języka, zwró­
cił się do rządu brazylijskiego z p ro ­
pozycją czyby nie uznał za stosowne 
wprowadzenie obowiązkowych wykładów 
języka esperanto  we wszystkich szko­
łach państwowych.

BOMBA. Dnia 12 b. mies. w Rio ue 
Janeiro w dom u przy ulicy General Ca­
mara, w ybuchła  bom ba, siłą wybuchu 
zostały zniszczone meble, ściany, wy­
bite wszystkie okna. Szw anku nikf z 
mieszkańców nie poniósł. Więcej szcze­
gółów brak.

Z  PARAITYBY donoszą, iż słynny b an ­
dyta Antonio Silvino na  czele bandy 
złożonej z 5 0  opryszków grasuje w tam ­
tejszej okolicy; ofiarą jego padło kilku­
nastu fazenderów.

W SAO DAULO zbankrutow ała  firma 
Matarazzo & C. Deficyt w kasie docho­
dzi do m iljona  milrejsów.

KRADZIEŻ. Donoszą z Rio de Janei­
ro że niejaki Adolł Gebber kom iwoja­
żer jednej z większych firm handlowych 
w Sao Paulo, jad ą c  pociągiem linji ko­
lejowej Magyana, padł ofiarą złoczyń­
ców, którzy usypiwszy go za  pom ocą 
narkotyku, zabrali  znajdującą się przy 
nim kwotę pieniężną w ilości 50  tysię­
cy milrejsów.

NIEZWYKŁE ZJAWISKO. Dnia 11-go 
b. m. w stanie Sao Paulo  w m iejsco­
wości Belemzinho przelatywały chmury 
motyli szarej barwy i innych owadów, 
ilością swą zaciemniając słońce.

Rolnicy w tej okolicy są  ogromnie 
przelęknieni tym  zjawiskiem.

BURZA. Dnia 14 b. m. o godz. 1-ej 
po południu przeszła przez Kurytybę i 
sąsiednie kolonje burza  z ulewnym desz ­
czem. Na paru  kolonjach jak  Baka- 
szeri i K andyda padał grad.

STATYSTYKA. W przeciągu ubiegłe­
go roku według statystyki, zosta ło  za-  
registrowanych w Kurytybie 1.495 dzie­

ci now onarodzonych z tych 774  płci 
męskiej i 721 płci żeńskiej.

Umarło zaś w tym sam ym  czasie 849 
osób z których 459 m ężczyzn i 390  
kobiet.

W ubiegłym miesiącu Styczniu p rzy­
było do portu  Paranagua  44  statki, włą­
czając w to parowce, barki i szalupy. 
Również w przeciągu ubiegłego m iesią­
ca przybyło do Paranagua  741 osób p a ­
sażerów płci obojga, z których: 28 bra- 
zylijczyków, 4 portugalczyków, 118n iem - 
ców, 20 rusinów, 279 austryjakówj 22 
włochów, 5 Syryjczyków, 3 polaków, 3 
hiszpanów. (Biorąc pod uwagę tak  m a­
łą ilość wymienionych w statystyce po­
laków, przypuszczam y że władze okrę­
towe znaczną  ilość takowych z zaboru  
austryjackiego w pisywały w rubrykę pod 
nazwą-austryjaków) Wyjechało zaś z por­
tu Paranagua  przez cały Styczeń 357 c- 
sób, z których: 223 brazylijczyków, 10 
niemców, 37 Syryjczyków, 7 Portugal­
czyków, 29 polaków, 29 włochów, 2 
francuzów, 10 hiszpanów, 4 holendrów,
2 argentyńczyków, 1 belgijczyk i 1 pół- 
nocuo-am erykanin.

NOCNE PTASZKI. Dnia 11 b. mies. 
w nocy jak ieś  dwie osobistości zaczęły 
próbować otworzyć drzwi do Banku Pa- 
rańskiego, widocznie szło im to z tru­
dnością, gdyż narobili łoskotu, który 
sprowadził patrol policyjny, czym spło­
szeni złoczyńcy uciekli w ulicę Ebano 
Pereira i tam  znikli.

GÓRA TAYO. Za Luceną w p o ­
bliżu granicy s tanu  S-la. Catharinv, a 
właściwiej na  terytorjum spornem  mię­
dzy P a ra n ą  i S-la. Cathariną, leży w po- 
ś ród lasów dziewiczych gó ra  zwana 
przez krajowców Tayo. O górze tej k rą ­
żą wśród m ieszkańców tutejszych na j­
rozm aitsze podania: między innymi : te 
jakoby tam  była stolica jednego z ple­
mion indyjskich, które nagrom adziło  tam  
niezmierne skarby w postaci złota i 
srebra i t. d., krąży także i więcej wia- 
rogodne podanie jakoby  na  tej górze 
znajdowały się pokłady rudy srebrnej 
Olbrzymie dziewicze lasy  i tułające się 
w nich krwiożercze p lem iona indyjskie 
utrudniają  zbadanie  tej legendowej p ra ­
wie góry, k tóra  dla europejczyków jes t  
zupełnie nieznaną a z krajowców zale- 
dwo jest paru takich, którzy się szczy­
cą, iż byli na Tayo, a co do spraw dze­
nia  jest trudnem . W ubiegłym tygodniu 
w jednym  z num erów  pism a brazylij­
skiego „Diario da Tarde44 był um iesz­
czony artykuł, zbijający twierdzenie j a ­
koby na Tayo były pokłady srebra , j a ­
ko jeden z motywów owego twierdze­
nia był przytoczony fakt badan ia  g run­
t a  w pobliżu góry Tayo przez jednego 
z tutejszych geologów, który n a  pod ­
stawie swych b ad ań  twierdził, że n a  
Tayo w żadnym  razie nie może istnieć 
ruda srebrna. Dalej „Diario da  T a rd e 44 
twierdzi, że i wszelkie inne podan ia  są  
bezpodstawne i były następstw em  tylko 
bujnej fantazji, do której w znacznej 
mierze się przyczynia n iedostępność  i 
tajemniczy poniekąd, wygląd góry Tayo.

o d  I^ederl^c ji.

P. fanowi ZwierzykowsYtemu. — „Polak14 
nie przestanie stać na straży interesów w szy­
stkich warstw społeczeństwa naszego, a nade- 
wszystko na straży interesów kolonistów, jak 
również w  dalszym ciągu piętnować będzie 
zło bez względu na to, kto go wyrządza, 
odezwę odwołaliśmy, ponieważ nie wyrażała 
naszego zapatrywania się się na nasze obo­
wiązki, dotyczyła faktów niesprawdzonych, 
tchnęła nienawiścią, naszym zdaniem kto rze­
czywiście lud i jego sprawę kocha, powinien 
wyrzec się nienawiści, bo ta nie buduje a 
burzy, a my dla przyszłości pracować i bu­
dować nie burzyć postan ^wiliśmy.

Przy niniejszym num erze  „P o laka” z a ­
łączam y wszystkim naszym  prenum era­
torom obiecany ka lendarz  ścienny r a  
rok 1909.

T -W 0 SZKOŁY LUDuWEJ W BRAZYLII.
Z powodu silnej ulewy w Niedzielę dn. 14 

b. m. Walne zebranie nie doszło do skutku. 
Obecnie zostało naznaczonem ponownie Wal­
ne zebranie na Niedzielę dn. 28 Lutego ogedzi 
2 po południu w lokalu redakcji „Polaka".

ZARZĄD.
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Jeżeli chcecie, ażeby dzieci Wasze chowały się zdrowo i nie zapadały na przewlekłe choroby żołądkowe

używajcie znaną na całym świecie

Mączkę mleczna Nestle
i

Farinha Lactea Nestle
Odżywka to najodpowiedniejsza i najtańsza dla dziatek waszych.

Wyrabia się w Vercy (w Szwajcarji) z najlepszego mleka krów alpejskich.
Otrzymujemy bezpośrednio częste i niewielkie przesyłki, ażeby nasi konsumenci mogli być pewnymi, że produkt jest Z a y \  S Z e  Ś W l C Z y ,  

Do nabycia we wszystkich większych sklepach.
A G E N C I  D L A  P A R A N Y :

Velo & Matteucci
:u ; i> si

Curitya.

Z  a

L L O Y D

Koninklijke Hollandsche Lloyd 

K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I
Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subw encjonow ane przez 

rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy: 

Amstelland — 26 Stycznia

Zaanland —  23 Lutego

Wspaniały statek holenderski

i  i  k i  1 ; i  xx c l
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
22 Grudnia 

przez Rio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amslerdam.u

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzym ują wino dw a razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

S tatki tego tow arzystw a posiadają specjalne wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU 3-A KLASSA:
Do Lizbony i Leixoes — Rs. 68$000
Do Vigo —  —  —  Rs. 73&000
Do Dunkierki —  —  Rs. 73$000
Do Amsterdamu —  Rs. 73S000

W kluczając opłatę na 
rzecz rządu.

Oddzielne kajuty na L osoby, do Amsterdamu —  100$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu).

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
tos— Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Velo &. Matteucci—Kur/tyba, ul. Marechal Deodoro 32

! ! ! Ważne dla kolonistów ! ! u

j y  :x* 5K o  c l  j  o
Naczynia kuchenne

Maszyny do szycia 
Lampy

Szyby szklane 
Materje 

Narzędzia rolnicze 
Meble i t. d.

s
k§«>

U

j l x c x x l € 3  | 1 1
li

1 3  o m  B i a n  c l
H. A. PETERS

'V '* K U H  ' ł  1 11 B S I  I S
Ul. Jose Bonifacio 21.

Nabywa skóry, wosk, rogi i włosień.

P O P I E R A J  CI E P O L S K I  H A N D E L ! ! !

S k lep  Polsk i 
POD

Białym Orłem «

w mieście a io  Grandedo -
warzystwa „Białego Orta“ , n a p rz e c iw  centralnego dw orca kolei żelaznej. O

O
Niżej podpisany ma zaszczyt polecić'Szanow nym  Rodakom swój świeżo za- ^  

łożony sklep, w którym dostać m ożna wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. ^  
Sekkos e Mclhados, a  zatym: wszelkie tow ary kolonialne, mąka, słonina, szarka, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, atum , peixerei, ozory wolowe, trunki M 
krajow e i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w  gospodarstwie domowym Q  
potrzebować można. O

W łaściciel nie zam ierza ciągnąć wielkich zysków ze swego sklepu, ale prag- 
nie jedynie, aby mu ten handel dał spokojne utrzym anie, którego z powodu zruj- — 
nowanego zdrowia w inny sposob zdobyć już nie może. Dlatego to Sklep Polski 
będzie sprzedawał w s z y s tk o  bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli kiedykol­
wiek inne wendy, gw arantując jednocześnie dobry gatunek towarów.

Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skromnych, ale czystych i wygodnych 
pokoików, gdzie każdy przejeżdżający może znaleźć gościnę z całkowitym utrzy­
maniem za skromnym wynagrodzeniem.

R O M A N  S I E C Z K A .

Ii
H

1I
U

i8I8
II
mITO1I
P
f t

Zawi,rż pcwinrrście mieć w swym domu.

P r a w d z i w y  n i e  p o d r a b i a n y

1

Środek niezawodny przeciw chorobom żołądka i“ kiszek.

D o b i e g  «  J  a  < 3  przeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóle cho-
* rubom gorączkowym.
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TAL 12? CurityhaParana Brazi
KWIECIEŃ CZEE WIEC.LUTY.  L IP IE C .

J ( r r i 'o m u a ld a  i Ju l 
F  N aw iedz, N P J Q  

3 S . A n a to la  i  Hel.

MARZEC.STYCZEŃ. LISTOPADSIERPEIN. WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK GRUD2IBN
1 S . F il ip a  i Ja k o o a1 C. T eodory  m.

2 P . P’ra n c . z P .
3 S . R y sza rd a  b.

N. P io tra  w ok.
P. N P. A nielsk iej 

3  W , Żn. ś. Szczep 
Sr. D o m in ik a  w

5 Oz. NMF, Śnieżn .
6  P . P rzem . P ańsk ie  

S K a je tan a  w.

P W s z y s t  Sw
W. D z ień  zad u szn y  
S. H u b e rta  b.
C. K aro  ta  b.
Z achar. i  E l i .  Ji 
S. F e lik sa  i L eon,

Sr. Idziego op 
C. S te fan a  k r.
P. Joach im a  
S  R o za lji p. i Róży

1 W Jak o  ba  S ir
2 S. M arcelina
3 Cz. E rzam a  m. ©
4 P  F ran c is  z k  a
5 S. B on ifacero  b.

1 P . Ignac. b. i ni. 
W. N M P . Grom.

1 P . R em ig iu sza
2  S  A n io ł. Stróż-

1 Sr. E lig ju aza  b
2 C. B ib ian n y  p
3 P . F rnnc. K saw

1 P . A lbina b.
2 W. H eleny
3 S t. K unegundy
4 Cz, K azim ierza
5 P. H ad ry an a  iń!
6  S. K olc ty  p

1 P . N. Rek M ieczysl
2 S . M akarege op. 2 N. A nastazego  b.

3 P . Z n . ś. K rzyża
4 W . F lo r ja n a  m . ©
5 S. P iu s a  V.
6  C. J a n a  w 'O leju
7 P . D om ice/i p.

S. S ta u is ła w a

3 • Sr. B łażeja  b. i m
4 C. W eron ik i p 

P. A g a ty  p. i m . ©
6  S. D oro ty  p . i  m.

3  N. NMP. K ążanc.
4 P. F ran c is zk a  S .
5 W. P 'a c y d a  m
6  S . B ru n o n a  w . j>
7 C. M a rka  pap 
S P . L n u ren c ji i P e l 
9 S . D y o n u e g o

4 S- B a rb a ry  p
4 N . J ó z e fa  ICaJas 

H . A n to n ieg o  Zac. 
W . Iz a ja s z a  p ro r .

7 S  C y ry la  i' Afetod
8  C. E lż b ie ty  k r
9 P . W ero n ik i J . 3 )

10 S. 7 B ra c i m ęcz

4 N. Izy d o ra  b
5 P , W incen t, w
6  W , C eles ty n a  p.
7 Sr, D ona ta  i  P u f in a
8 C. W . C zw artek
9 P . W , P ią te k

10 S . W, S obo ta

3 N. G enowefy p.
4 P . T y tu sa  b.

W. T e/esfo ra  m.
fi S. Ś w . 3 K ró li ©
7 U. Ł ucyann  m
8  P. S ew eryna  m 

S ./u 1/a a a  ni

N. U rb an a  pap  
P  Z ach a ry  a sz a  ^  
W . A nastazego  
Sr. N a r. N M P  
Cz. G orgon iusza  
P. M ikołaja z T. 
S. P ro ta  /  J a c k a

5 N A nastazej-o  3)
6  P . M iitołaja b,
7 W'. A m brożego
8  S  N ie p  P . N P
9 C. L e o k a d ji p.
10 P. NMP, Loret.
11 S. D araazego  p.

N. N o rb e rta  b 
p. P o ce ria  op.
WT. Af e d a rd a  b.

9 Sr, Felic je  n a  i P e l 
C. Boże C iało  <£
P, B arnaby ap.

N. R om ualda op.
P. J a n a  do M ata  
W . A polonji p 
Sr S cho lastyk i p.

11 Cz. E u fro zy n y p ,
12  P . Gu&dentego 4̂
13 S. M arcyusza  m

7 N. T om asza  z AJt.a
8  P . J a n a  Bożego.
9 W . F ran c isz k i w

10 Sr. 40 m ęczenników
11 Cz P e la g ji p.

7 N. A m a r a n  ta
8  P. S ew e ra  i W ikt
9 W. T n o d o ra  m, 

lo Sr, A ndrze ja  
/1  C. M a rc in a  b.
12 P. 5 B ra c i P o la k .©  
/3 S. D y a k a  w y  z

8  N. C yrynka  m. i)
9 P . K om ana m 

10 W . W aw rzyńca 
l t  S r T yburcego  i Zluz
12 Cz. K la ry  p. i  H il
13 P . H ip o lita  m.
14 S. E uzeb jusza  b.

9 N . G rzegorza
10 P. I z jd o r a  o r1
11 W . MametrA
12 S . Pankracego
13 C. S eiw acego  b .
14 P. B onifacego  b.
15 S  Z ofji m.

10 A. F ran c  Borg 
U  P . G e rm an a  z to w
12 W  M aksy  m i/j an  a
13 S. E d w a rd a  b r.
14 C. W inc. K ad ł. ©
15 P . J a d w ig i w. i T e r
16 .S. S a tu rn iu a  m.

12 P. G rzegorza p .  
Fc

12 8 . Onufrego w. N . P iu s a  I  p a p .
P . J a n a  G w alb  
W  M ałg o rza ty  p  
Sr. B on aw en tu ry  

15 C. R o zes ł śś. a p o st 
IG P . S z k a p i NMP 
17 S. A /eksego  w . ^

N. M arey an a  w 
P. H yg ina  m  
W. A r-a d y u s z a  ni 

KS S r . ( io d fry d a
14 C. E u fro zy n y  p 3
15 p .  P a w ła  puaf.

S M arcelego  p.

11 N. W ie lk a n o c
12 P . P o n łed z . W. £
13 H erm eneg i/d .
14 S r . J u s ty n a  i W a l .
15 Cz. A n a s ta z ji
16 P  U rbana  i  Ju lji
17 S, A nie. p  i m

N icefora  b. >
N. W alerjan a  
P . E u log iusza  
W- P o d  ś K rzyż©  
Sr. N icodem a m,
Cz. K ornel, j Cyp.
P. P ię tn . ś. Fr.
S. Józefo, z K.

12 N. A lek san d ra  ©
13 P . Ł ucii p. i Eug.
14 W S p /ry d . o. i  F;
15 Sr. W ik to ra  m,
16 C. E u zeb jiu sza  b
17 P. Ł a z a rz a  b.
18 S. Oczek. NM p. ^

/3 N. Anton, z Fad 
/4 P  B azylego b 
15 W , W ita  i M odesta 
/ 6  S. Benona b
17 C. Adolfa b ,
18 P . M arka i M arc
19 S. Gew. i P ro t.

14 N, W alentego
15 F . F a u s ty n a  m.
16 W . Ju ljan n y  p.
17 Sr. Fla w ian a  b.
18 C. K on stan cy i p;
19 P  K on rad a  w , ©
20 S. Niee/ora m

lo N W n ie b . N M P
16  p . R ocha w,

W. L iber, i J a c k a  w
18 Sr. A g ap ita  m.
19 Cz. B en igny  p
20 P . B e rn a rd a  op.
21 S. Jo an n y  Fr.

14 N  Z ach ary asża
15 P. L ong ina  in.
16 W. C y iy la  b.

Sr. G ertru d y  p
18 Cz. G abrye la  ar.
19 P. Jó ze f ob. NP.
20 S. P a try cy u sza

/4 N. Jo ze f  a  ta  Kunc. 
15 P . G e rtru d y  p 
/6 W . E d m u n p a  b.

Ś . O fia r. NM P.
18 C. A n ie li M er
19 P. E lżb iety  w d , ^  

S, F e lik sa  de v a l

16 N. J a n a  Nap
17 F . A o to n iu a  b.
18 W . F e lik s a  i W en
19 S. P u d e n c v an n y ©
20 C. W n ie b . P  P
21 P . T y ino t. i  J u / i i  p
22 S . Em ila i H eleny

IV N. W ik to ra  b
18 P , Ł u k a sza  ew
19 W . P io t ia  z Alk.
20 S. P rzen . ś. W ojc .C
21 C. J a n a  JKantego
22  P. F il ip a  i K ord ,
23  S Ignacego  b. w

1/ N . A nton iego  p,
18 P . K a t s. P io tr  

W . H enryka  !»• im  
S. F a b  i Seb, m. 
C. A g n ieszk i p 
P. W incentego

18 N. szyn), z Lip, 
IR . F. W iiia . -z p a u łi
20 \V . C zesław a  w
21 S r P ra k s e d y  p.
22 C i .Marji Mapfd 
Ui Ir. A polinarego 
24 S . K ry s ty n a  p

N Ja n u a re g o  m .
P. E ustachego  
W . M ałeu sza  ap. 3  

S r. M aurycego m

N. A polon iusza  ru21 N .E leonory  p.
22 P . K at. ś .P ,  w  A
23 W  Fulgen tego
24 S i . P op ielec
25 C Zygfryda
26 P A leksand ra  b.
27 S A nastaz ji ^

20 N. S y lw . 1 Ju l 
2 /  P A loixego w
22 W . P a u lin a  n
23 S. A gryp iny  m
24 C, N ar. ś J  Chrz. 
2f) P  P ro sp e ra  b, 3  
26 S. J a n a  1 P aw ła

P . Tym . 1 Je rz e g o  
W  W ik to ra

19 N. T ym ot, i  I7rb
20 F. P e la g ji p a k u t.
21 W . T o m asz a  ap
22 Sr. Z en o n a  m .
23 Cz W ik to rji  p
24 P  A dam a i E w y
25 S. B o że  N a ro d ź

22 N. T y m o t. i  S ym f
23 P. F i l ip a  b. 3)
24 W . B artło m ie ja
25 Sr. L udw ika  k r.
26 C. Z efiry  na  m 
7 P. P rzen . św Każ

28 S. A ugustyna  b .

N* B enedyk ta  op ©  
P. B azy lego  m.
W. W ik to r, i Pel 
Sr. T y m o t. i Szym  
Cz ' Z w ia s t ,  NP.
P. E m au u e la  m 
S. J a n a  i Lydji

21 N. S t .  K o stk i
22 P, C ecy/ji p  i F il
23 W, K lem en sa  p
24  Śr. J a n a  od K rzyża
25 Cz, K a ta rzy n y  p . m .

Sr. A nzelm a b.
23 N. J u l .  i Bez.
24  P ,  J o a n n y  wd
25 W G rzeg, i U rb
26 S. F il ip a  Ner.

C. J a n a  p a p .3)
P. A u g u s t y a n a
8  M agdaleny

U T ek li p. 
p. NPM . Okupu

23 S. J a n a  J a łm . 23 Cz. S o te ia
p . W ojciecha b K leofasa  /  W ł24 S . F id e lisa24 N  T y m o teu sza  m

25 P .  N aw r. ś P io t ra
26 W . P o lik a rp a  p 

Sr. J a n a  Z lo t.
28 Cz. I ld e fo n sa  p. 3
29 P . F rau c . S a l
30 S. M arty n y  p

N. p a f a ł a  a rch  
P . C hryz. 1 K ryz. 
W. E w a ry s ta  m.
S. S a b in y  i F lo r 
Cz Szym . i Tad.
P . Z e n o b iu sza  
S . M arce la  i Zenob.

25 N- Jak ó b a  ap. &
26 P . A nny ni. N P.
27 W . P a n fa le o n  m .
28 S r  B o tw ida  m
29 Cz. M arty  p.
JO P . A ldona m.
31 S. Ig n ac eg o  w ©

26 P. S y lw e s tra
27 S. W a le r ja n a  O

28 N. R om ana op N. J ó z e fa ta  b 
p  p rz e n . ś. S tan. 
W. W ac ła w a  k f. ©  
S. M ichała  arch 
C. H ie ron im a  w

27 N. W ładysłnw a
28 P. Leona pap,
29 W . P ie tr a  i P a w ła
3 0  S r L ucyny  i Em ilji

N. M arka Ew 
P. K leta  i Marce* 26 N  S z c ze p a n a  m. ©

27 P . J a n a  ew ang .
28 W . M łodzianków  
20 Sr. Tom & ssz b 
30 C. D a w id a  k r

P  S y lw e s tra  p.

29 N. ś c ię c ie  św . J a n a
30 P. R óży p. ©
31 W  R ajm unda

W. A nastazego ^  
28 Sr. P aw ła  od K 30 N. Z . Ś w ią tk i

31 P . P on , Z ie l .  Ś w
N. S y k s tu sa  p.
P. E u s tach , op 5  
W. K w iry n a  i J a n a  
S. K orn  ł B alb . p

28 N. M an s  w e ta
29 P . S a tu rn in a  b
30 W . A n d rze ja  ap.

29 C. P io tra  m
P. K atarzyny  S 31 N W o lfg a n g a

m m
31 N  P io tra  w y z.

Prosimy przyjaciół o rozpows
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